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Francya za skróceniem w ojny.
Zurych, 16 maji.

Pisma szwajcarjkie, omawia jąjc Ktosumkj' i.ie- 
aitocko-amerykańskie, podnoszą, że rrancya 
poza kulisami nakładła rząd Stanów' Ziediio- 
czonyek do umiarkotrania, gdjrż dłuższe .trwa­
nie wojny sprzeciwia się interesom Francyi. —  
Wyezerna-me rezerw francuskich jest dia- rządu 
fraineuskiege rozsmyg-ająoą okieliuzniOścią, 
>Zurcner Mwyenpost« stwierdza, że Francya 
wyslaia w pole jaż ostatnie rezerwy, a dla kon 
t.v.^entu rekrutów nie ma pokrycia. Niemcy 
mają 2 dc 3 milionów rezerw w garnizonach 
i nit wezwały pod chorągiew młodzieży poniżej 
lat normalnych.. .

Roiisd p c w z h a  francuska ej flmiiisca.
; (Teł, c. k. Tiura koresp.)

? Zurych, 16 maja.
Weliug »N. Zurclior Ztg.« zawarła Francya 

ł  itiu.ganem umowę w sprawę nowej tra^cn uo 
pięcioletniej pożyczki w wysokości stu miłio- 
aów dolarów na 6 % %a złożeniem j^oręki w  neu- 
tralnych wartościach giełdowych.

H f i d z e a f i a  Fv3Ht-.L
Fraj’kfurt, 10 maja

diiuikfurtor Zehung« daunai:
Zn my publicy sta ang-ięlsld, dr D n i  on, o- 

świadczył r » Daily Telegraph« jasno i dohit- 
mc, żt Anglia nie .noże wyjść z wojity ziwycię- 
6ke i, će nie należy łudzić naro-du. Ąp najwdęk 
szeni złudzeniom —■ risze Diilou —  jest wiaa-r, 
jakoby możua przez wygłodzeiiie zwyciężyć 
aocarstwa cenfcałne.

&v?. «. k. Sima koresp.)' i
Konstamyaopol, 16 nujat | 

(Ag. tel. Midi). Z główtn/ij 'kwatey moniofeza: 
ifromt I r a l c u  i k a u k  ae k i :  Nie było war 
żniejszych wiadomości.

Jeden z naszych hydroplanćw rzucił ze skut­
kiem nemby na dwa wielkie nieprzyjacielskie 
okręty, stojące w zatoce K e p h a l o s  na ko- 
twiiicy i powrócił nieiiŁ7irodzony. Nieprzyjaciel­
ski monitor, który uSiDował wtargnąć d!ó portu 
w północno-zadrrdjnfoj części wyspy K e u- 
s t e  u, zostai celnym strzałem naszej artyleryi 
zniszczony. - Podczajs lułkn-'od^ti w Lego pożaru 
wyraźnie słyszano debotnaeye, wywołane cksplo- 
zyą znajdującej się na monitorze amumeyt — 
W międzyczasie pojawtił się nieprzyjacielski sa- 
mrtot i rzucił sześć bounb na wybrzeże U r t y, 
przyezem zginęło trzy osoby cy*viiline, a jedno 
dniecko odniosło ramy.

."fieiiw B R j  oiliwie welskywsj i  M i i
(Tel. wł. „Nowej tłeforuiy” )

■Wiedeń, 16 liiajit, 
»Nea3 Preio Pressea donosi z Arnsteidanin: 
Ozęść angielskich związków robotniczych 

Przygotowuje energiczny protesi przeci wjło no­
wej i—tawie o powszechnej służbie wojskowej. 
Oczolawane są poważne niepokoje w okręgach 
przemysłowych, jeżeli Tząd nie uwolni pewiij-eh 
kół od służby wojvskow,cj. ,

Stanowisko Japonii.
(Telegiam c. k. Biura koresp.)

m y m y s # f c  pożyczka ife iy L
Amsterdam/1G maja. 

•Ink domoŁzą t.i z Petersburga, rząd noisyjisKi 
Uu. s«yrpadak, gdyby woj-...,na pożyczka rosyj­
ska- nic została w zupełności pokryta do prze­
dłużonego terriiiuu d. 26 bm., zanządzi rozpisa­
nie przymusowej pożyczki wojennej.

w  Kopenhaga, 16 maja.
tgeneya pe-tars-burgka donosi z Tokio:
Na zgToinadzeniu kor stytuuiaoęim, ' pant.yl 

fDosi«ai< w Kioto, bar. K a t o  bronił.soju»zu 
angioŁsko-japońskiego, któiy zdaniem jogo 
n Lido n r*o?jOstać podstawą polityki jkap oiisjucj. 
K "to  poruszy) TÓwnież stosunki rosyjsko-ja­
pońskie i sądził, żo dla JŁosyi i Japonii sojusz 
i -tffktat politjiiTWiy preyiniosły-by korzyść. Ja-' 
pomia litusi m-ocarstwom koalioyi dopmnnódz, -w-e 
wo/.tdl i  spjśób ,do "zwycięskiego -■ ukóiiczętiiia

Biur/ ipraso,, u t . ik  niiiLstorstwa woj- 
ny pitŁ/isyła mam 'aaai,ępująr / konwumaat, 
■który tutaj podajemy w dosłowuiem Uko- 
loaczeniu: ' - '

Duch woj en uy logion Lstb w' polskich, żyjący 
oradycyą i wspomnieniami dzieje wemi, za.pkmąi 
jasno w obecnej wojnie o wyswobodzenie z pod 
jarzma rosyjskiego i w tysiącznych wypidkach 
dal świadectwo swej żywotności. Na Takiem- 
kolwiek polu bitwy walczyli legioniści polscy, 
wszędzie były przykłady bohaterstwa, wszę­
dzie był heroizm, będący tylkio dalszem tgni- 
wem .w tym łańcuchu sławy, któty 'ojcowie i 
dziadowie z dawnych pokotań wpletli -w dzieje 
■swojego no-rodu. "  ' ~■ -  - -----
" A  że waleczność v iyw ia »w c . nie tylko 

czynnie walczących bojowników, lecz płonio w 
Icażdym mężu polskim i dąży do czynu —  o 
tem niechaj zaświadczy cłwćby jeden pnysaad:

Lekarz polski dr Maryan W  o w  k o i ■ o w i e ż 
zgłosił sic jako ochotnik Jo służby wojskowmj 
i ,w sposób pełen na jwiąkszego poświęcenia peł­
nił swoje obowiązki w rozmaitych szpitalach 
polowych drugiej brygady Legionów polskich. 
Ale dążenie do czynu zawiodło go rychło na 
sarno pole hi iwy Pracował już tylko pośród 
walczących na polach, krwią przcsiąkłyeh. 
gdzie z po dzi wienia godną stanowczością i nie- 
ustraiszoniością wydzierał śmierci jednę ofiarę 
po drugiej.

W  bitwie pod naraiiczą (Bukowuia. Przyj), 
red.) w dniu. 17 marca 1915 t. zaraz po szturmie 
udał się na misze stanowiska. Nie troszcząc się 
o nie, narażał się jaih każdy żołnierz na ogień 
nieprzyjacielski i  uratował życie około dwu­
dziestu rannym. Nawiasowo niechaj będzie za­
uważone, że nie czynił żadnej różnicy pomię­
dzy swoim, a wrogiem W  najhardziej wysunię­
tych rowach strzeleckich, wydartych cc .dopiero 
■nieprzyjacielowi, znajdowali się naturalnie tak-

i»taitmiio aż di/ nybu&l.u ...ojny oyf prof. konserwa 
forynn. ateim t w Iłeiiiiue, wy. zeidi cały szereg 
'p-ierwa/sorzęoinyoh śpiewakuw.

Kura nauki wyrobu ozdób ua d zewko. Wy o ział 
Lig! Pomocy przemysłowej uznając ciężkie waiun- 
ki obecne, uonwalił przy znać wiszystkira prz. j\ 
tym przejz się kandydatkom na kuns wyrobu >ozdób, 
zasiłek w kwocie 80 kor.on dia kaodej kaaiidgdatk!
" - ciim.n zgłoszeń ipnzedłuża się do 25 maja br. Po­
dania wnosić należy dio krakowekiej Belecyi „Wy­
działu Ligi P. p., ul. Straszewskiego 28.

Kieszonkowiec — hairoman W adedzielę po pu- 
ludum aresztowała polLya krauowsita na Błotniadi

obsea.ry j.ańskioj .ziemi dia. ch3ffl>i/robów-kłWali- 
dów i wogóle drobnych „selan-^hlimwoibów11, po 
wlimy znajdować coraz więcej zwaicnniilió'. ’̂' 

Prze..iyśi, 15 łnaja. (Szcneptairi; ochronne w pu- 
sdoeia. Lgzainip dojrzałości) SŁa,ostwo przemy- 
i kit ogłaaza, że ikażda osob„ .z powiatu musi wy­
kazać się k artą jzozepienia — w pnzeoi—nym ra 
-ie nao hę Izie rui aha wstęp do miarta ani do nnzę- 
dow pubikaznych. “

Dn'ia 4 i 5 maja t ctO/ł się w gmnnrayuLi lii a 
po iskim jęaykiean ■vvykład‘awryim iaa Za.sa.niu pml 
przewcdmctwem dyrekto.a Kusia, egz„amh> doj-za- 
łości w fenninie iwnzesniejjszj nt . F.̂ izamii. zdaii:

Itł.fTdijcgui Mctffijślhłwa Kękił-.ia łpod izał'sat&.a Bieicher idtv;sz (z odzr.), Cliir>vrafli Ruooflf, Eu-
• ‘ stacnies\-’ ẑ Stefan, Gądzaia Józet (ż odzu.), Go 

liński Tadeusz (iz odzn.), GrędzieJski Ale.csandci 
(z olcfcn.), Huza Stanisław (z odzn.), ' Jackowicz 
Mieczysław, Kruik Ignacy (z odzn.), Roaeu Cze-

krndizieży kieozoiiliiowych. Znaleziono pray nim 
między innemi ■skradziony bilet teatru miejskiegT 
do loży I p. nr 13 na dzień 19 bm.

Kradzież. Gospodyni Maryi Wiali o wyj w Dąbiu 
skradziono onegdaj z otwartego mieszkania 1.100 sław. 
koron w gotowce i dwa sznury korali, .schowane J j\ !0 l6 S tW 3  r C lS X i f  p0 .
w starej męskiej zarzutce pad poduszką. ( Sprawa rolaków z Królestwa Polskiego, iuter-

Piotrkowski »Dziennik Fa-

.przeciwko 30-lotnaej Anaiie z RosLOwiskicb Janko 
wieżowej z Niopolam.c, obwiniono] o zbrotdaię pod­
palenia. Podczas 'Odwrotu z Niepołomic spalili Ro 
■.iyanie między innenr dom jej męża Andrzeja Jan- 
iko wicza, iktóry wskutek togo urządził sobie miesz­
kanie w stodole. J ankowiczoiwa ize swoim mężem 
żyła od dłuższego czasu w niezgodzie i odgraża 
ła się, że gto spAL Istotnie w dniu 30 listopada z. r. 
Aodioki spłonęła, a iza podpal ,nie uireszitow ano Jan- 
kowiczową, która na rozprawie wyparła się winy. 
Szkoda wynosi około 3000 koron. Oskarżał proku­
rator dr L e w a n d o w s k i ,  bronił adw. dr Da­
ni e l ak.

Trybunał po przesłuchaniu sześciu świadków
lekarza rzeczoznawcy < co do stanu umysłowego 

oskarżonej, wreszcie'po wywodach obrońcy adwro- 
kata dra Danielaka, uwmlnił csnarżoną od zbrodn. 
podpalenia, a uznał ją jedynie winną niebczpiecz

że ranni Rosyamie. T/cii niezlolnyóh do wallc „ypń pogróżek i zasądził na cztery miesiące wię-
iema. Ponieważ trybuna) wliczył oskarżonej nic

. . .  . - .się ispoJfetawi
wielkich korzyści, pcwiitnraż bfcnzo tytko mały 
udział w wojnfc .i to na Dalekim W&chodzie.

nfogów oputrywał dr Wowkowi-c.z tak samo, 
jak żołnierzy swojego wojska. Szacunek jego 
komendanta znalami w'yraz w  udzieleniu drowi 
Wowkowdczowi odznaki honorowej IL klasy.

W o j i B  S t w i ić '. '  Z je d i i i t o ^ o i iy is h

l fvleksyklsrr5-
Ki ttc.dam, 16 maja 

„Daily Telegraph'1 (Londyn) doai-usi z W.t- 
szyngtonu:

M ojua pomiędzy Stan cmi Zjednoczouemi a 
Meksyldem jest prawdopodobnie nieunikniona
K.oC)ferencye gCTrtr.łów nie dały żadnego wy­
niku. Iząd ótainów Zjćdiwezoiiyoh zarzuca 
rządowi meksylcańskfcmu, że mie nut sił d*o 
■•'gniecenia potestaoia, nunbommist; rząd rnełesy- 
kiuisld twierdzi, że Stany Zjednoczone podsy-

ves.niomdencyę, zawierającą szereg szczegółów jo 
rcęm.cy rewolucyi ]WtfT,sbuTsk.iej, która- pnzy- 
pada na 22 styciznui. W dzień ten, praca we 
wszystkich fahryKa.cn | warsztatach stanęła. W 
Wyborgta świętowało w f en dzień przeszło
100.000 r^botnii^ów. -................. -

W  mieście odbyły się ■demonstracyjne pocho­
dy , w czasie 'których śpiewano pieśni rewolu 
eyjne. XA .  głoezono też wiele mów. Polieya ni­
gdzie nie interweniowała.

k v % i a *

(Tel. wl. „Nowej Reformy".)

- Wieaeń, 16 nu ja.
Wczoraj przed południem odbyła się w  pr,e- 

zydyuiu Rady miniatrów kon:ere..cya w sprawie 
odbudowy Galicy i Przewodniczył prezydent 
hr. Stuergkh. Obecnymi byli liczni posłowie z

ntj;$ ix»wislamc 
Zgromadzeni mad griunicą meksykańsłią ar­

mii Stanów Zjediioozjonych, Uoząrej lO.OOu lu­
dzi, wywołało rozgoryczenie w Mcksjłou. Car- 
raiiza zgromadził koło siebie wszystkie roZ'po- 
•rządzaluo siiy. Prasa Oarranzy podinjosi, że Me­
ksyk znajduje się wobec niebezpieczeństwa na­
rzuconej mu wojny. Jeżeli ta wojna wybuch nic-. . . .
to Słany Zjednoczone nigdy już nie odzyskają1 ^  1 P^^ktw ic ie le  galicyjskiego Wydzia-
zanfaniti łacińskich państw itoorj-ki. ‘Dopóki krajowego.
znajdzie się jeden MeSmykaniii przy życiu, hę- —  o .----
4»io bronić swojego' dc-mn i honoru. * « &*■
i Genewa, 10 maja, h m ń  H9

rasa paryska doiuou, z Waszjmgtonu, że po ^GHiOMi Sra 
chybionej iconferenc-ya generałów Meksyku i 
Stanów Zjednoczonych, generał amerykański j 
S c o t t  oświadczył, że Carraaza nie chce zgo­
dzić się na prcpczycyę rząou waszyngtońskie­
go.,,Petit Parisien" donosi, że wyini&ntioju, kon

ziefl
zawiniony areszt od 11 stycznia 191C roku, prze­
to uwolnił ją zaraz z więzienia

Z  k r m i u .
P og -ieb  śj». posła rfra A . i.isiewicza we Lwow ie

udbył się w niecirziolę o gcdizinic 4 pe połndniiu, 
przy wielkim udziale obywał «tetwa iuwYakiego ze 
■wszyaSkicli sfer," 'przedstawicieli rórhnych Łnstyl.u- 
cyj M l ' ' '  ‘

dtafl domom żął oby .gzy uh Dafiaowekiego ze­
brał się liczny izastęp .pnbirctsnmści, praybyły ce­
chy i kuiAoraicye tac sztandarami, dólogacya Nara. 
Komiitwtu Ntirob nvogio, sswąd miasta z człomkami 
Rady przrlbocizncj, wielu WSKow Rady miejsKiej, 
dał oj' świiat liieracki, fflamwy, prawniczy, przyja- 
ciełe i 'znajomi .zmarkigo, wreszcie nieprzejrzana
czeaza liAibliicziiOści. • }

Pio ouYpKi-wicoin nwfdłów i>i /y zwłokach i wy nie 
sitniiu irumny piizeimówi' prz^d domicim imieniem 
Lwowskiej Do.agaicyi N. K. N. i Departamentu

ferencja została nagle zerwana 
przybrał ostre cechy.

że bon fik  t

Rew olucja w  Cninacś!,
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Kojienhaga, 16 maja 
Ag. petersburska dantei z Tokio:
V. cale doniesienL «  yższego oficera ze irztabu 

generalnego, zorganizowana "W Szantung rewo- 
lucya niema poważnego charakteru Rewolu- 
eyofiiśoi, nio zdołali pozyskać dbt siebie sympa- 
łyi ludności. To sarno odnesi się do rewolucyi 
w Mundżuryi.

»Russkoje StiTOs donoisi z Pekinu via Cliar- 
biu: Ponieważ termin, przeznaczony .dla- iper- 
trakta ?ri między ( kinami 'jiółnoc.ncnii a połu­
dniowymi minął płnowia się działalność rewo­
lucyjna w K. wautung. VVe ile pogłosek podczas 
posiedzenia radj ..inistrów zażądano ustąpie­
nia Juanszikajn. Ceicm utrzymania spokoju w 
Pekinie wydano nadzwyczajne zarządzenia.

30CZBTCC r m M a i  petersburskich.
Kolonia, 16 maja. 

»Kóhi. Ztg.« donosi z Kopenhagi- 
Tutejszy »>Sozi ald urno ki*, i .te n  ̂ zaiinirsziiza ko-

(Tel. wl. „Nowej Reformy".)

Wiedeń, 16 maja. 
”8udslavkcbc Iv twrespo'.idonz« donosi' v  Kon­

stantynopola :
Zamach na auslcjtackio-węgietskiego posła w 

Teheranie, hr. L o  g o t li e 11 i e g  o, został talia 
10  bm. wykonany w centrum miasta. Wydalo­
ny iz Turoyi cziowiekr, stojący widocznie tna 
żołdzie rosyjskim, strzelił tizy razy do poda,

I C f S - O f J I i m .  \
Kraków, 16 maja.

'f. Komitetu darów wielkanocnych dla żołnierzy 
i legionistów. Wczoraj po polaLiu odbyło, się w 
maglstraaic krabowślcim cstat.iio jłotsiojizonia ści- 
siegn 1\ onit- jJ.u dairów iNeilika/aioenycłi dia aohiic-, 
rzy i  legionistów poisKioii ,pa<u ■prz-en odiniotweiii ks. 
aircybMajpa Si mona,  Na poeicdBoniu -tom przy 
j<;lo dio wiadiomośc-i spr.wtcizdamic kasoiwe Korni- 
iSotu, które wykazał-o po <Jbkcu 12 bm' w doieho- 
iłaiph kwotę 19.823 koj>om, 91 halerzy, w wydailtadi 
lt).ill korchu 8-1 bał. Narlwyćka kaaoiwa wyno-si 
4,-i 11 korom 07 liitloip.y. \

Ulgi podatkowe dla Krakowa. Towarzystwo 
właścicioli realności Wielkiego Krakowa wysłałojWojskowego N. K. N. st. radca R y b i c k i  w go- 
wczoraj telegramy do Wiednia do prezydenta dra ■ 'lący^b slowtû h. sławiąc- (zasługi zmarłego i podano- 
Leo, prezesa dra Bilińskiego i posła dia Adolfa 
Grossa z prośbą o interwencję i poparcie w spra­
wie opustów podatkowych, maksymalnej stopy 
procentowej, założenia kasy mieszkaniowej, znie­
sienia egzekucyj podatkowych i usunięcia przy­
musowych zarządów. Wildze krakowskie ściąga­
ją w całości nalezytości podatkowe.

Koncert na rodziny żotaierzy 1 3  pułku. Na cele 
najsympatyczniejsze dla Krakowa, bo na wdowy 
i sieroty po poległych żołnierzach krakowskich 
13 pułku piechoty, odlędzit się, jak już donosi­
liśmy, z iuicyatywy pułkownika tego pułku p. Fr.
Damaszki, znanego w szerokich kołach towarzy- 
skicłi Krakowa, w dniu 19 b. m. w teatrze micj- 
sl im wielki koncert. Współudział wybitnych sił 
artystycznych, s w pierwszym rzędzie śpiewaczki 
i*. Aleksandry (Szafrańskiej, dalej kapelmistrza 
p. Hocka, ulubieńca i krakowskiej publiczności, 
oraz orkiestry wojskowej 13 pułku, która umyśl­
nie na ten dzień przybywa do Krakowa, będą nie­
zawodnie najsilniejszą atrakcyą tego koncertu.

P. Szafrańska odśpiewa, dwie mato znane pieśni 
Liszta, dalej R. Straussa i Brahmsa, oraz cykl pol­
skich pieśni Chopina. Żeleńskiego, Szopskiego,
Szymanowskiego i Moniu Żki.

Koncert zapoudada oię doskonale, bilety rozcho­
dzą się- szybkę Jest -łkonw-tiw-ym - obowiązkiem 
Krakowian jak najliczniejszą obecnością na tym 
koncercie zamanifestować serdeczną solidarność

aząc jego wietasM-cnną działalność są/ołeeziLą i o 
bywatelską ma lioziiyoh posterutakaelh służby ;mb- 
liczncj.

Po mowie st. rasicy Ryibiclango ikinmp ■<# zwło­
kami izłcżOiiiO ma rydwanie, zarziuctoiiym wieńcami, 
.^czcm (pochód żałobny nrszył kiu ćmedtairzowi.

Za trumną postępowała flbnoskana wdowa % sy­
nami Alclisairtftrem i Bru .wsławero, trzeci bowiettn 
syn, Adam, nie zdołał przybyć na mas z fnołttu. 
Dalej .post.gpovraili brat i skfótra zmarł ego. człon­
kowie rodziny, zarząd N. K. N , przedstawiciel k-o- 
ntĆHńy placu Lognonow, oficerowie I brygady Le­
gionów i wielu innych,

Do żałobnego nastroju przyczyniły silę oki-yte ki­
rem latarnie iu- ulicach, totóremi jwzec-hodzcl ioji- 
'iTukt.

Nad. grobem potognai- awłok- rod. Broiu-taw 
L a 3 ik o w n i c k i iimienicm Polskiego stronnictwa 
iii ostęp, owego, 'którego śp. Lisicwicp bvł jednym z 
nata-ybitaiejszych ptrzcd„'tawicieK. Wrkaaawszy, 
jak cały żywfb śp.'Aleksandra był in.aprzer..an\ni 
jiasme-m pracy, trodów i wałki ipoł hasłem: „To­
bie, ojczyzno” , (przeszedł antjwca do wypadków lat

1 itnich, cud r 1909 począwszy, iw których żegna­
ny dz.is na widii d/.iataoz tak poważną cwlegral ro­
lę. jako redaktor ,.Życia“ i „Sprawy polskiej1, < rę- 
dę-wniii ̂ .wykluwającego s,ę w owych latach tuchu 
strzeleckiego, uozeiitrutk akcyi skumf&derowanych 
łtrciiiTuetw ■! ii!'poidległościowrych, .w.resaoic już po

który - jechał powozem praca główną ulice min- ■ który takie obecnie świeci tryumfy
i  \ it i ‘ TI. .. ..a-.. 1 aJ«n/lcj!iłttrIrJJ ^ 701^1

sta. tecł wyszedł bez szwanku., natomiast je­
dna z kul zraniła stangreta.

z bohaterskim [Ritldeui »kr;ikows.kieh dziecć: i wybuchu wojny członek Naeaeinegio Kioimrletu Na- 
przyczymć się do powiększenia, lundubzu pomocy 
dla rodzin poległych bohaterów'.

Z teairu miejskiego. Dzisiaj pożegnalny występ 
dyrektora S o l s k i e g o  w * Judaszu z Kariotluu,

Morderca z  Czm koty żyje ,
Budapeszt, 16 utaja.

♦Budapestor ILlrl;ip& donosi z Zeiity:
Polieya ■dowitdziada się, że w osta.taich 

Jmach pi-ewata dziewczyna dostała od majtowe- 
go moi dorcy Jcobięt, KLsa, Jcar tę poczty polo- 
\vej z ■ ina 17 kwietnia- br. Kis, który za po­
średnictwem kart, kOTc-apondencyjnej o.fi;i.ro■ 
tvai adiboake małżeństwo’, donosi, że mie jest 
ua froncie leóe w etapach. (Urzędu \vnie stwier­
dzono, że Ki* umarł w szpitalu wojskowych w 
WaJjewic. Pomic-waż atedi istnieje możność, że 
Kis s-woją »kapsułkę identyczności« podsunął 
innemu żołnierzowi, więc zarządzono' ekishuma- 
cyę jego zwdok. Przyj), red.)

sassBteaaŚikIBBSŹkąr

IU.strowana Jednodniówka Czerwonego Krzyża.
Prożydyum sKraj. Suswarzydzaida Ozarwoucgo 
Krzyża wydaj., z-piowątkwin czerwca br. „Ilustro­
waną JcJnofbiió.w-kę"1. Oaiy dochód przeznaczony 
będzie na rzecz Czerwonego Knzyża.

Kraków w wojnie. Trzeci zeszyi wydawnictwa 
p. t. „Ehrcnh.alle der k. k- Landwchr, des k. Jh 
T.:indsturinus uiuł der k, k- Gandarmeric" (świąty­
nia .sławy c. k. obrony krajowej, pospo-litego ru­
szenia i żandariącryi) pojawił ńę już i obejmuje 
wojskowy okręg tery toryalny. Kraków. Zeszyt ten, 
podobnie jak dwa poprzednie, można za pomocą 
pocztowej karty polowej zamówić w biurze pre- 
7,vdya.lnpm ministerstwa obrony kiajuwej, albo 
wprost u firmy nakładowej: „G&seiQsehalt fiir gra- 
pjiistoie Industrie”. Wicn VI, GuffnpumidiOirfeiistr. 87 

Nowa szkoła śpiewu w Krakowie. W najbliż­
szym -ezafiłe otwiera ar Krakowie eiskołę śipieav.u so­
lowego znany dobrze av sferach m.nzykalnych Lnvo- 
wra pedagog proi. Gioyanni fecarnoo, ' który był 
przez dłuższy ezas śpiewakiem operowym na. kilku 
pierwszorzędnych scenach operowych 'wioskach o- 
iaa zagranicznych. Zu szkoły prof. Scamneu, który

rodowego, a, w ositataim roluu prey.es i organizator 
iwi.wskicj Ltcb gacyi N. K. N.

Po .przemówi limu .red. Lai-k o w rdtoi i t-go i mudiach 
żalclinycl], trumnę apuszczono dio grobowca fami­
lijnego
: Postulaty ukrańtakie. Jak do.nosi „Dito” , ogólna 

ukraińska Rada ipnzcidłożyła, rządom meunoiya) w 
sprawie przyjścia a pomocą Wujorinym inwałidioan, 
„narodowości ukraińsldej” i doipomożeniia im do 
nabycia na wfa&aosśt ziem: jako warsztatu pracy.

Meanary alera swoim — pasze ..Diio1;^— poruszy­
ła ogólna ukraińska Rada jedną z najważniejszych 
■spraw aiaflzego narodowego organózmai: sprawę
i ziem i. Aby dokonać sprawiedliLwego podiziału zie­
mi, ukraińskie społeczeństwo cwiidawiia domagało 
,?aę wykupią ipuzoz paiistwo ,,pańsldej“ dom i 
oddania tej zicani ^olamskint chiM/o.ióbom “ (loln 
kom wicjsltim) na własność za długMfłctnią spłata”

„Poditjrcy państwoiwi — komisy -„DHo" — mają 
iteraiz zastanawiać się nad tem: jak po wojnie 
skrzetpić stan włośtrańsk: i ja-K możnuby pizie,pro- 
'wadizić ruiotrmę ziemi na komżyść drobnych i śred­
nich rolników. Pojatoają się różne pmopozycye, jak 
mp., abjr wszystkie ipaństiw-owe i końca dne' dobra 
oddać wieozystą. dzierżawę dtrobuyun i śradnim 
włości?inom i, aby na (tych dobrach 'osiedlić prze- 
dewiszystkiem wojennych inwalidów. Taldu- i dalej 
idące propozj^eye, alby pt zy®m,sow>o wykupie wiek

Polacy z Królestwa. Polskiego, 
internowani w Austryi, musieli dotychczas, - pa 
uzyskaniu pozwolenia powrotu do kraju, zgłaszać 
się o paszport do ambasady hiszpańskiej w Wie­
dniu, któr.i, jak wiadomo, zastępuje interesy rzą 
du rosyjskiego. Przymus zgłaszania sie do nmba 
sady hiszpańskiej był upokarzającym dla naszych 
rodaków z Królestwa Polskiego, którzy nie uwa­
żają się wcalo zt. poddanych rosyjskich i nie chcą 
mieć z Rosyą nic wspólnego. Nawet superarbitro- 
wani legioniści, lub rodziny walczących w polu 
lgionistów z Królestwa Polskiego, musiały zgła­
szać się do wspomnianej ambasady Ze strony 
kompetentnych sfor polskich zwrócono uwagę na 
tę niewłaściwość. Jak się dowiadujemy, rząd au- 
stryacki u z n a ł s ł u s z n o ś ć  t y c h  p r z e d -  
s t a w i e ń i u c h y l i ł  o b o w i ą z e k  z g ł a ­
s z a n i a  si ę  do a m b a s a d y  h i s z p a ń ­
ski  e j. Obecnie Polacy z Królestwa Polskiego, 
którzy wracają do Królestwa !ub Galicyi, są. pod 
względem paszponowym traktowani na r ó wn i  
z obywatelami austryacaimi. ■ - ■ g‘ "  _

f  Wladysiaw Zaborowski. Z W.wzawy donoszą: 
W dniu 12 bm. arna ł tu w 84 roku życia sp. Wła­
dysław Zahonorwski, b. prazes Tow. nnrzyczne- 
go długoletni pręzet sok o.y im. Mion usziii', zasiużo- 
,ny Jaiaraioz na polu pracy społoczneę l  peaagog.- 
ozn-ej.

Śp. Zahorowstó iw młodości był utalcTitowainyTn 
śpiewakiem, następnie krytykiem miuizyciznym wie 
ki 'pisui. Jafao muzyk wyszleołoaiy i W T n u B  
twórezym tatetawn, wstawił ąro aobie iwide kom ■»- 
i/.yeyj wctŁainych. Najwńększe zasługi /położył ja 
p.rezea &akcyi iun. MookiSuskL ILJękf 
woóc-i są.uściana rełoopieniijomia Manr—jziki znaJato.. 
troskliwą opidkę i ocalenie. Wielkie zaś djńeh 
jak ,.IIaJka“ , „Hr.dćna11 tt«L ukazały sile w eoy 
cyanh wizotrowycih i wispanlałych. — i  ognizeb zasłu­
żonego praeawmka odbył aie w dióu 16  bm.

Złożenie mandaiów przez Radę miejską. „Dzien­
nik N&roiiowy1 donosi: ttadni .miejscy Fiotokowa 
złozyK w dniu 14 t m. manduty na ręce kcm.sarza 
rządowego majora Macna,

: Miechów. (Kupiec Kqśctusz4l —  Koło połdkiej 
Macierzy szkolnej). Podczas budowy szosy war­
szawskiej na grzbiecie Stawnej góry, usypali robo­
tnicy ungi kopiec. Piękny i okazały ten kopiec, 
położony tui za Miechowem od strony północnej', 
■po naieżyten. uporządkowaniu i ozdobieniu po­
święcony został pamięci i czci wielkiego wodzi, 
narodowego i na/zwany Kopcem KpśpłusiSu. na 
wzór takież kuper, pud Krakowem.

Po wskrzosŁeaiiu polskiej Macierzj Szkolnej11 
w Warszawie, ma być też wanowicne jej Kołc 
miechowskie. Fundusze 7-ebrane podczas ostafenrolf 
uroczystości Hairudorwycli rocznicy Konstytccyi 3 
maja i in.t mają być użyto na urucŁoanienic ty 
Miechowie progimnazyów męskiegr . i żeńskiego, 
kióiych lokale zostały użjite na biura -ządowe, a 
czasowo nawet na stajnie wujsł owv, Przyśpicszo- 
ne tez ana liyć otwarcie- „Czytelni ludowej“ oraz 
JKuysów dla analfabetów11, których procont u 
nat jcs. 'dotychuzas ogromny. Dzięki gorliwym na­
biegom iiiżyjaclół oświaty ludu, działalność .w tym 
kierunku rozwija się u na«s coraz energiczniej.

Częstocnowa. ^WjiZjda ministra wojny Krobati- 
na. — Roziponządzenie policyjne). W dniu 2 'bm 
iprzybył do Częstochowy i udał się ma Jasną Górę 
austoj-aoki minisltor wojny, Aleksander bar v. 
K r o b 3 1 in. w asystencyi aójutanta isrwego majo­
ra ks,- S t a h r e m b e r g a  i świty. G.oście iz-wie- 
dzidi Iklasztioir, bibliot akę (gid/zie (podpisali się w 
księdze ipamiąrko.wejj i  skarbiec. W skarbcu adju- 
I ant ministra -Łaiimfceiesował sic wielce zdobyczami 
Jana Bobieskiego z wyprawy /wiedeńskiej 1683 r., 
padwzas której przodek a/dijuita-nta, Eorcst Sta!i'on: 
berg, był komendantem Wiednia, oblęganego przez 
wielkiego -wezyra Kara-Muata.fe i odpierał szturmy 
(burei-tkie, aż doczekał się odsieczy Jana IlT-go. Ns 
tpożegnaade wiręczył gościom .przeor pamiątkowe 
-.obrazy M. B. Częstochowskiej. 1 ;

Polieya toicjsza' w po-no/rumi ■ ilu (z gubeinato 
le/m wojskowym, -wydała .rmaporządizenue następu­
jące: 1) fepuiaądKame. wystawianie ma sprzedaż ! 
..sprzedawanie mlełi# sfałszowanego ipijzez dołanit 
wody, ipJizaz odciągnięcie śmietany łub "mnym spo- 
sabem, -ara/, masła sfaiazowauego dudatkiejn -wody 
iwięks/./TO liż 20 p-roccnt albo do-datikieni soli wdęk- 
s.zyin aiir 3 .pnoaent lub innym .sposobem jest, za 
ka-/. uic. 2) Wykroiozenia przeciw temu rogpoiządze- 
‘niu )ędą karane igraywną dc 5 000 irubli łub vię 
zieniem dio 6 m-iesięcy.

Puławy. (Wskrzeszenie instytutu rolniczego) 
Znany w sferach ziemiańskich : działacz na polu 
wykształcenia rolniczego, di Ignacy Kos i ńs k i ,  
zainteresował się sprawą wskrzeszenia instytutu 
agronomicznego w Puławach, tak gorliwie i bru­
talnie rusyfikowanego do ostatnich czasów. Di 
Kosiński opracował też plan szczegółowy oTgani- 
zacyi instytutu w Puławach, proponując utworze­
nie wydziałów: l j  rolniczego, 2) chowu zwierząt 
domowych, 3) leśnego, 4) ogrodniczego, 5) ogól-
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■Lego z działami: gleboznawczym, meteoroiogicz.- 
nym, melioracyjnym, ochrony rośiiu i ekonomicz­
nym.

GiOnO przyrodników - rolników wydelegowało 
ipe< yalrstów w celu zbadania stanu instytutu po 
ewakuacyi. Stwierdzili oni, że budynki zakładowe 
są w całości; urządzenia laboratoryjne nieuszko­
dzone; zbiory naukowe biblioteka są prawie w 
porządku; zapasy odczynników chemicznych i 
szkia bardzo obfite; internat na 600 studentów 
i pałac »Marynki« metanięta. Na folwarku Koń- 
ska Wola i Góina Niwa są nadwerężone trzy bu­
dynki gospodarskie, natomiast Mokradłu i ias nie 
są zniszczone Brak wszakże wszelkiego inwenta­
rza żywego. Nad całością Puław czuwają: staro­
sta, s<.ambelan G n i e w o s z i  kustosz dr Zygmunt 
J a w o r s k i jm Budżet uruchomienia wydziałów 
obliczono na 200.000 rubli rocznic

W celu przyspieszenia akcyi, dr Ignacy K o- 
s i n s k i  opracował broszurę poi tytułem: ^Przy­
szłość PuLw*.

Z e  6 « t @ i a .
Aic>ks. Fryderyk dokto«*m honorowym polite­

chniki w Bernie. Z wojennej kwatery prasowej do­
noszą, że omegdaj w miejscu pobytu aiaczehicj ko­
mendy airmii oabył? się promocya arcyksięcia 
F ry  d e r y k a  na doktora honorowego umiejętno­
ści technicznych c. k. połi'eehnd'ki niemieckiej im. 
Franciszka Józefa w Bernie.

Gerard o traktacie amerykansKo angieiskim — 
A mba&ndior amerykański Ge rar d ,  rozmawiając 
z redaktorem „V-osa. Ztg.“ na temat oświadczenia 
LanUnga w sprawie zobowiązań traKtotowycn an 
giebku amerykańskich, oświadczył: „0 jakichkol
wiek tajemnych układach nie może być w Amery­
ce mowy. W myśl konstytucji amerykańskiej, ża­
den prezydent nie odważyłby się na obejmowanie 
flObcwiązań, na, kić rety kongres nie zgodził się 
większością dwóch trzeć ich głosów. Konstytucya 
amerykańska wyklucza, by nrogl istnieć jakiś trak­
tat, o któiymby senat nie byl powiadomiony, lub 
na któryby nie udzielił swej aprobaty.

■ Na py tanie, czy taki tajemny układ nie mógł 
być za zgodą senatu u.i;v liony tajnem poro­
dzeniu senatu, odpowiedział ambasador przecząco.

Słowa Laminga nie odnoszą się przeto do ja­
kiegoś tajnego traktatu, o utorymby świat nie 
wiedział, lecz do znanego mdadu, zawartego je­
szcze przca wybuchem wojny, którego tt-iść 
wszyscy dokładnie znają. Gcrard oświadczył na­
tomiast, że oświadczenie Lansinga odnosić się mo­
że do traktatu rozjemczego zawartego przez bta 
ny z 21 państwami, między tymi także i z Anglią. 
Widocznie zatem namang miał na myśli ten trak­
tat, do którego tylko Niemcy i Japonia me przy 
stąpiły. Traktat te® zobowiązuje wszystkich kon- 
trah .ntOw, a więc także Anglię i Amerykę, do 
przedkładania nieporozumień, któreby nie dały się 
załai w.ć ani w drodze dyplomatycznej, ani w dro­
dze sądu rozjemczego, specyalnej komisji śledczej. 
Komisya ta ma sprawozdanie swe przedłężyć pize- 
-ciwnikom w ciągu roku. Wszyscy kontrahenci zo- 
dow iązują się nadto w czasie bauań prowadzonych 
przez komisyę, nie rozpoczynać wojny ar: nie po­
dejmować kroków nieprzyjaznych.

Rcoertoa. miejskiego teatru lQd<mcgv,
Wtorek: „Dama dworu11.
Czwartek: „Nituuche11,
Sobota. „Nitouche11. -

Obchody 3 Maja 
w Królestwie Poiskiem.

Saudoinierx.. W długim szeregu miast polskich, 
uroczyście świętujących rocznicę majową, stanął 
i stary gród Lcszkowj: Sandomierz. Komitet ob­
chodowy, wybrany z iricyatywy Ligi kobiet, wy­
wiązał się z zadania Lardzo pięknie. Wczesny ra­
nek 3 maja zastał miasto udekorowane okazale. 
O godzinie 9 rano w katedrze sandomierskiej ks. 
biskup M. Ryx odprawił uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem, w czasie którego chór kościelny i ze­
brani wierni śpiewali hymn narodowy. W niedzie­
lę, dma 7 maja, w południe p. Gliszczyński, legio­
nista, wygłosił w sal’ miejscowego teatru odczyt 
popularny o Eonstytucyi 3 Maja. Wieczorem w 
Sab męskiej szkoły filologicznej odbył się wieczór 
pamiątkowy z udziałem śpiewaczki p. Wieniawa 
Długoszowskiej Słowo wstępne wygłosił p. Wi­
told Kamocki, resztę progTamu wypełniła piękna 
deklamacya panny Haiszki Kamockiej i produk 
cyc orkiestry uczniów szkoły realnej. Przez oba 
dni uroczyste sprzedawane były znaczki i bogata 
w treść »Jednodniówka*, wydana przez figę ko­
biet. 7

Pokaźny lunausz, zebrany w czasie święta majo­
wego, przeznaczono na fundusz zanladowy mają­
cego się utworzyć liceum żeńskiego w Sandomie­
rzu.

Szydłowiec święcił dzień 3 Maja bardzo uroczy • 
ś.cie. Od samego rana dnia tego miasto przybrało 
charaater świąteczny. Na każdym domu, nie wy­
łączając domów izraelitów, powiewały chorągwie 
narodowe, a w oknach widniały znano nam orzeł­
ki z napisem: ~ >8 Maj 1791—1916 r.<. ' Sklepy 
wszj-stkie były zamknięte. Obchód rozpoczął się 
nabożeństwem w miejscowym kościele, na które 
przybyli licznie miejscowi obywatele, oraz tłum 
wdeśuiaKÓw. W czasie nabożeństwa wygłosił pa- 
tryotyczne kazanie proboszcz ks. Paweł Posłu- 
szyński, który gorącemi słowy mówił o miłości 
ojczyzny i potrzebie święcenia rocznic historycz­
nych. Po kazaniu nastąpiła ceremonia poświęcenia 
sztandar u narodowego, a następnie uformowano 
szyk pochodowy i ruszono przez miasto do zam­
ku. Na przedzie szla dziatwa szkolna w narodo­
wych strojach, następnie straż ogniowa, mhieya, 
później orkiestra straży ogniowej, księża miejsco­
wi, przedstawiciele komitetów obywatelskich lnia­

nej uieCzystości komendant straży, p Łapiński, 
wraz z delegatami udali się do Racławic dla wzię­
cia udziału w uroczystości Kościuszkowskiej.

Busk. Urządzeniem obchodu Konstytucyi 3-go 
Maja zajął się Komitet obchodowy, zorganizowany 
z inieyatywy Koła T S. L., Którego prezes p. 
Mackow nie szczędził trudu — by obchód wypadł 
poważnie. — Obchód rozpoczął się poświęceniem 
sztandaru, i pamiątkowej taiezy. 'Po uroczystej 
mszy św. — rozwinął się pochod, na czele które­
go szedł włościanin Dominik ze wsi Mikułowie, 
niosąc sztandar z orłom białym i Matką Booką, 
sprawiony umyślnie na obchód i wyhaftowany 
przez pauie miejscowe. Niesiono też sztandar miej­
ski. W pochodzie brały udział dzieci szkolne, straż 
pożarna, Koin--et c  ywatelski, Biuro werbunkowe 
Leg. Polsk., Koło T. S. L.} cała miejscowa inte- 
ligeiicya, mieszczanie, chłopi Pochód przeszedł 
przez miasto, następnie aleją nazwaną Aleją Trze­
ciego Maja — podążył do kaplicy zakładowej. — 
Tu w kilku słowach przemówił legionista -Jan Ro­
gowski. Tego camego dnie odbył się wieczorek 
muzykaino-dekl nacyjny, poprzedzony odczytem 
o Konstytucyi rzeciego Maja, który wygłosił le­
gionista Jan Rogowski. Deklamacya i nagrodzony 
hucznymi oklaskami śpiew b. artystki teatru 
lwowskiego, pa11 L- B., dopełniły programu. — 
Na zakończenie dwie oUicmy z „Kościuszki pod 
Racławicami11, poezem zgromadzeni odśpiewali 
„Boże coś Poiskę . Wieczorek nazajutrz zo»tał 
powtórzony. Dog rod z całego obchodu i zbiórki 
wcale piękny, ko oi >ło tysiąca, koron wynoszący — 
obrócono na cele szkolnictwa ludowego,

Biuro iufunnacyjne stu dem ek "Kraków, ulica 
Szewska 1. 5, I. p.) ■pofeća rodzicem \ wychów, a- 
wcom na czas zbliżających się egzaminów fachowe 
rły nauczycielskie i Lcrepctytorakie, jaJroteż nam

ćichy, bezimienny grób, zdam od ukochanych 
Mim-o woli tosamo pytanie przychodzi i mnie 
na myśl. • - -

Nagle sfyi6/,ę pioiza siohą wesołe krzyki. To je­
den z kołegow znalazł w* szafie kiflkadzieisiąt fla­
szek wybornego starego wilna. —  Próbujemy 
wszyscy. Matnie deekomait wino. W  sąsiednim 
pokoju li ży n.lody pimiczuik. Niesiemy więc i 
jftjuu jtdiną flaszkę, by go pokrzepić, s 

: Po krótkim wypoczynuui, ruszaim w dalwzą 
wędrówkę pc zaimku, szu/kij ąe kąta gdziiaby 
nożna się byłe przespać. Wszystkie jednak sa­
le zajęte. W jedryim pokoju, zamieszkiwanym 
dawniej widtoeztaie przez damy, znajduje w łóż­
ku dwóch ciężko rannych, pogrążonych w gię- 
bcikim śnie, wydających od ^zasu dc caaisu gło­
śne okrzyki Słucham —  to słowa komendy — 
Widocznie zmiora wojny nie opiuisBOza ich nawet 
we śnie. ‘ ‘ '  * '

Idę dalej. Wx -gacie znajduję mały, próżtoy .po­
koik —  a w nim łóżku. Rzucam się z radością 
na ten d!a/wno nrewidaia.u.y- mebel i naitycńmiafct 
głęboko zasyp»am. • r

Zbujdziłem się dopiero nazajutrz z rana i  z 
przerażeniem spostrzegłem, że wszystkie sale 
są puste, schodzę przeto na dziedziniec, gdżffe 
się dowiaduję, że sanitairyusze, korzystając z 
ciemności nocnych, wywieźli prawie wszystkich 
rannych, prócz kdkudtotosięeht, których juz nie

ry I dokumentami jej historycznego rozwoju. —* 
Dość wspomnieć o znacznem zniszczeniu prastarej 
cysterskiej romańskiej świątyni w Koprzywnicy, 
o :upełnej prawie ruinie gotyckiej kollegiaty w 
Wiślicy, o średniowiecznych kościołach w Radło­
wie, Szczepanowie, Felsztynie/ o spaleniu rezy­
dencję Żółkiewskich j Sobieskicb w Żółkwi, o po­
zbawieniu wieżj ratusza w Szydłowcu, o podpale­
niu przez Rosyar Kazimierza nad Wisłą, miaste- 
czks, które posiadało dc dziś najwięcej staroświe­
ckiego charakteru, o szkodach kościołów w Sie­
niawie, Jędrzejowie, Wysokiem Kole, Świętym 
Krzyzu i tj lu, tylu innych, o kilkudziesięciu spa­
lonych do szczętu malowniczych kościołach dre­
wnianych, o strasznej krzywdzie pałaców i dwo­
rów puiskich, dość wspomnieć o tych rozlicznych 
dotkliwych ranach, zadanych naszej kulturze, by 
serce każdego, głębiej czującego Polaka, zadrgało 
głuchym żalem, bólem s e r d e c z n y m . .
'• > Można żj wić nadzieję, że społeczeństwo nasze 
nie ograniczy się do tego zainteresowania i od- 
cz cia stiaty, że’ świadome swej wielkiej prze­
szłości, oi az- swych wzgiędem przyszłości i ducha 
narodu obowiązków, nie odda uszkodzonych po­
mników sztuk* na pastwę : dabzemu zniszczeniu, 
któremu nieodzownie musiałyby ulenz, nie sto­
czone jas najspieszniej staranną opieką. Naród, 
który przy całym bezmiarze nieszczęścia i nędzy 
rąk nie załamał beuj-adnie, leoz wytęża, energię do

P o ż a r  w  la z a r e c ie .
W jednam z wydawnictw wojennych 

m o n a c h ijs k ic h  znajdujemy wstrząsający 
opis pożaru lazarecie polowym Chateau 

• de ł illerc. Op ten, podany przez nao- 
: czncgo Szadka, przytaczamy poniżej:

ustał piękny, pogodny poranek. Mój towa­
rzysz, sierżant, s®!m ramiy w nogę, wlókł mię, 
a raczej niósł, na staoyę opatriuikwvą Chaitean 
Jo Villeis. Jestto wielka, wspaniała budowla, 
okolona ze wszystkich stron również wielkie- 
mi zabudówania m. ^ospod-arskiemi, połączona 
clługim murem *0  staroświeokim zamkiem.

Położenie, ja’k n otacyę opatrunkową, 
wprost w ym a tze  . 3. Zbliża^ąę sio pow-oll, zau­
ważyliśmy naokół ożywiony ruch.1 Zo wszyst­
kich stron znoszono rannyeh. Talao, stajnie i 
stodoły —  wszystko było przepełnione Bitwa

„n, i H o . a    „na- musiała być niezwykle górą ^  gdyz ranni na
sta i gminy Szydłowiec, przedstawiciele objwateii ■P*ywaJi Vl f r ' V,” 111 ™ d *  się z wjsdł- 
m.asra Szydłowca i ludu wiejskieBo, wreszcie tłum k-  znacząc drogę OMicm juwią, mnych zuo-
pucliczuości. W pochodzie wzięło udział z górą ^  żołnimze saniwni. Wielu z mdi —  to lu-
sześć tysięcy ludzi; to też mury zamku, który po-.djsto .aipóJ juz m* ^
siada ogromny dziedziniec, nie były w stanie po ncza&ean i baidziej ku neon -Jię
mieścić tylu osób i dlatego pocnód ruszy1 za mia zbliżała. Gra® -7 1 Qkały tuz pod zamkiem. — 
sto 
kc
nicki

IUluuVlV OJ* ALI DuwU A J  ̂ f 1 • • p * |
,to, gdzie pod cołem niebem wygłosih przerwy: ^  iaac było coraz lepiej cofające się, wycią- 
js. probosz* : 'os’ am siki, dr Stanisław Wisz- gnięte 'linie pecnoty. Rannych, lezących gro- 
oicli, p. Tadeusz Miiza awski i P- Ignacy Ziół- modiim na słomie, pod drzewami i  na dzn- 
KowsKi. Wreszcie znowu sformowano pochód, któ- Z1UCU zaonlrowym, Ofy-rruac zaczynało zdenor- 
ry ruszył przez miasto w powrotnej drodze ku ko-1 wowanie. Ze '1szystkich stror. słychać było 
ściołowi.

można było pomieścić. Po tycn nrneii przyjechać I,racy ve wszystkich dz.edzinach i >raza igo dnia
później. W  zamku, prócz nas, oozostało jeszcze isk^1 “ dowody swej żjtv. tności, siły i ofiarności
kilku lekarzy i samfltaryimow. "" ~ ’ ~ -T,

Nagle słychać w gói-zc przeraźliwy wyk, a w 
kilka sekund później na środka dzicdziirica wy­
bucha nieprzyjacielski granair, niebawem drugi 
i  trzect, raniąc ponownie rannych już żołnierzy .
Lekarze pozostali w zamku, nakaziują odwrót 
do piwnic. Schodzimy więc wszyscy, sanituwyu- 
37.3 znoszą ciężej rannych. Oddychamy spokoj­
niej, widząc potężne grube, wprost nile do prze­
bicia nrury i pilnie nasłuchujemy. ■■

Zdsje się, że artylerya mieprzyjacie^ska zbli­
żyła się znacznie do ziarnku, gdyż buk dział cta­
je się coraz bardziej wyiaztety. Pc dłuższem o- 
czeltiwaniu lekarze wydają iozkaz, by kolejne, 
ty łan ii, opuszczać zamek. Nagle ziniowu straszli­
wy buk. Cały zamek zadygotał w posadach.
Budynki gospodarcze stanęły w okanugmeniu 
w płomieniach. Był to znakomity strzał.

Spostrzegamy w pobliżu zamku wyciągniętą 
linię naszej piechoty. Atoli artylerya wymacała 
ją wikrótce i niebawem zielona murawa, została 
zasłana rannymi i poległymi. Widzimy ich do 
skonale Jeden ma uirwaną głowę, drugi ręce, 
trzeci stracił ręce i nogi. Nasi sanitaryusze wy 
biegają i w  chwilę później wracają z noweuiii, o- 
fkirami. W tom zinoiwu przerażający huk i trzask.
Piwnice napełniają się giyzącym dymem i ku­
rzem. Dokoła ciemin.ot.ci, słycaać tylko brzęk 
pękających szyb, huk walących soc ścian, no­
we ekbpłoz.ye, oraz rozozierają e jęki i anionych.
Nie czujemy już trwogi. —  Pożegnaliśmy się 
wszyscy z życiem. Zazdrościmy tym, co padł’ 
tum —  w biSwie/

Huk armat nie ustaje, pociska biją coraz gę­
ściej w zamek; widocznie artylerya i.ieprzyja- 
cielska obrała go sobie za teł, zasypując go cel 
niemi stizałami. W  kilka chwil później cały za­
mek stał w miorzu płomieni. Płonęłj wszystkie

ma.

Obora, Siotr Feliksik, Władysław Waligórski:, St, 
Rospondek, Pr. Skupi ;n, Marjan Koleszyński, je- 
dnor. ochotnik Jan Hajduga, kaprale Wiktor Ja­
śko, Jan Celarek, Fr. Fryc, -Ubin Kozłowski, Jó­
zef Starzyk, gefrajtrzy Wojciech Rosiek, B.ażej 
Paszkot, szeregowcy Józef Wassertneii, Jozef 
B iernat, Jan Klęczek, St. Iskra, Wojciech Gui i 
Fr. Piasecki — wszy&cy w 13 p. piechoty.

Kadet w rezerwie Krzysztof Obertyćski, kapra­
le Władysław Targosz. Kai ci Beer, Piotr Kodzira, 
St. Ryś, Fr. Furek, Rudolf Kaliciński — wszyscy 
w 1 p. dział polnych.

Por. w rezerwie Rudołt ttunz, sierżant Józef Ju­
rasz, plutonowy Jan Wolas, kaprale Józef Kolber, 
Paweł Kubica, Józef Wróbel, gefrajtrzy Sebostyan 
Sulok, Ambroży Klimtzajj. szeregowcy Fr. Szpak 

. i Adam Druzgala — wszjrscy w 56 p. piechoty.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. J. Słowackiego.

We wtoiek, diiia 16 b. m.: >Judasz z Kariothu*; 
ostatni występ dyrektora Solskilego.

Środa, dnia 17 b m.: »Pigmalion* Shawa.
Czwartek, dnia 18 b. m.: »Ciocia z Honfleur*.

towożliwe zapytania: Jakto, więc i tutaj nib 
„ .  . , , . , . , . 1 możemv mieć spokoju? Musimy więc ginąć,
Miasto udekorowane było pięknie ^  się n wet Czyżby Crorwo- — .

-  . X ^ . r0 zp 0 ^ ą się 0 godwnw 1 1 ,  „  . . .  n -0 n ie  i  jkażdy z tych zabudowania, Sci-amy waliły się z tesaekiem. Za
- wz*ęły udział liczne tłumy. Przygrywało ó orkiestr, zwiacał mimowodi utrudzone o-oz.y na1 chwilę gruzy pogrubią i nas. Instynktownie

porządek był wzorowy, a n e ft szkoły poiskiej ^  daell BXU]ca,jąc z upragnieniem każdy szuka w nieprzt bitych ciemnościach wyj-
sprzedawano nalepki, znaczki, cnorągiewki. I-o Ł1La,k ll ril\l̂ Aci  i po!kor>. *i-e f? ii.alc n ie. aeda. W  pffiwuń-c.y towiem nie moóma już w ytrzy-
potudmu odbyły .odczyty i dwa. przedutawio- Wreaaci® jlden z źoLiierzy dos jzcga imać. Lepiej zgrnąć na górze —  od pocSśków,

' aniżeli dać się żywcem 'zagrzebać. Kilku z na­
szych rannych oszalało wprost z przerażenia. 
Straszliwy widok. ’ Lekarze polecają opukkić pi­
wnice. Wychodzimy, powuii z +rudem, wlokąc 
ciężko rannych. Tymczasem pożar szerzył się 
dokoła  z przerażającą szybkością. Granaty pa­
dały co krok. Mirnc to zdołaliśmy podsnnąt’ 
po-d okna kiricr drabin, by ratować tych, którzy 
znajdowali się jcsiczie w salach i>i' r.^szego pu 
tra. Wreszcie jesteśmy razem T>owoir e’umiany, 
ku widniejącemi w diaiłi lasowi, gdzie —  o vziczę- 
ście, znajdujemy wozy sanitarne.

Chwil tych nie zapomnę —  póki życia,

wielki biały sztandar z widocznym daleko zna- 
W Tomaszowie odbyły się nabożeństwa uru>:z>- Czerwonego Krzyża. A więc i ni oprzyj a-

ste w koLcich i synagodze, o gi .zinie 12 zaś w c;&] musi t()  wiuzieć. W  rannych wstępuje otu-

Odznaczenia w  armii.
Srebrne medale II klasy za waleczność otrzy

mali: chorąży w rezerwie Robert Lang, sierżani  Q _
.Gu-oni Sembol, plutonowi Antoni Schuster, Jan' południe święcono rocznicę w szkole handlowej. c]la i spokój.

W Będzinie, po nabożeństwie około 5.006 osób, . Tymczasem na dziedzińcu zbierają się lżej 
zgrupowanych według ustanowionego i porządku, ianni, pi zeznaczeni ao “wymarszu Na twarzach 
pizeszło przez miasto ze sztandarem narodowym w szy.tok ich leżących naokół żołnierzy widać
na czele. Udział brały instytucye polskie i żydow­
skie. Na kaplicy odsłonięto tablicę pamiątkową. 
Wieczorem wiele domów iluminowano.

Bolesław. Pamiątkę Konstytucyi majowej ob­
chodzono tu dwukrotnie 3 i 7 maja staraniem Ligi 
kobiet i komitetu obywatelskiego. W szczelnie 
zapełnionym kościele odbyło się nabożeństwo, po 
którem uszykował się pochód do miejsca, gdzie 
było zasadzone »drzewko wolności*. W pochodzie 
bzła naprzód muzyka* za nią weteran z roku 1863 
p. dcnmidt niósł sztandar z Orłem Białym, za 
sztandarem szła dziatwa szKolna, - dalej , straż 
ogniowa ze sztandarem, nareszcie tłum ludu 
wszelkiego stanu. Przy drzewku lekarz miejsco­
wy, p. Zagórski, mówił o znaczeniu Konstytucyi 
3 Maja. Na zakończenie dzieci szkolne odśpiewały 
jJeszcze Poloka mo zginęła* i -»Rotę« Kouopnic-

0 godzinie 6 po południu odbył się wykład 
o Konstytucyi p. Stojana StefanowTskiego, poczetn 
obecni odśpiewali pieśni narodowe. Po skończo-

gorące pragnienie, by ich t akże zali ozeno ao 
tego transportu. Ale to niemożliwe, Odchodzą 
istotnie tylko sami lżej ranni. Innych mają 
zabrać wrozy sanitarne, które na razie nie mo­
gą ubliżyć się do zamku, gdyż droga znsjduje 
się pod silnym ogniem artylery* nieprzyjaciel­
skiej.

Po dbigiej wędiówce, wśród rannych, zale­
cających materace, łóżka, kanapy, zdołałem 
Wreszcie dowlec się na piętro. Pierwszy wielki 
pokój, z obszernym łóżudem, wpu»zc®anem głę­
boko w ścianę, zajęty już przez kilka towarzy­
szy niedoli, Z okna roztacza się orzed nami 
wpaniały widok na e+ary park. Dzisiaj wre tam 
życie obozowe —  pełno 'tam wojska. Wśród 
stuletnich drzew żołnierze got-ują strawę. Nieco 
dalej na Choczu — kilku żobuerzy kopie grób 
dla towarzyszów, którzy palli w  pobliżu. — 
Inni przyglądają się tej smutnej pra y  troską 
na twaray i z niemeiu pytaniem: F iedyż na 
nas pi-zyjdzie kolej, kiedyż ras Hożą w taki

0  k o lls g ia tę  w  W iś lic y .
Z Towarzystwa opieki nad polskimi zab/titami 

sztuki i kultury otirymujemy następującą odezwę;
Straszna pożoga wojenna, która przez rok prze- 

szłu cały przesuwała- się środkiem ziein polskich, 
szerząc zniszczenie, nie oszczędziła najdrogocen- 
niejszych skarbów raszej kultury, którymi są po­
mniki szuuki, dzieła twórczego natchnienia i naj­
głębszej pracy duchowej przeszłych pokoleń. Ule­
gło zniszczeniu i uszkodzeniu wiele ważnych za­
bytków, będących śpdadectwami starodawności, 
dostojeństwa i wysokiego poziom naszej kultu-

na potrzeby społeczne i kuiumdne, złoży na ołta­
rzu dobra ojczyzny girosiz takż3 na cele ochrony 
zabytków sztuki, które są nie tylko pamiątkami 
naszej świetnej przeszłości, lecz zarazem żiódłami 

podstawami dalszego indywidualnego i rodzime­
go rozkwitu naszej kultury. "W chwili obecnej, k.e- 
dy siłą faktów wytworzyły się na- naszych zie­
miach nowe, meustalone jeszcze warunki dla pra­
cy kulturalnej, Towarzystwo opieki nad polskimi 
zabytkami sztuki i kultury w Krakowie zamierza 
rozWinąć swoją działalność szczególnie w połu­
dniowej części Królestwa Polskiego, pozDawionej 
materyalnej opieki konserwatorskiej. — Pomniki 
sztuki tej części Królestwa Folskiegc rychłej po­
mocy najbaidiziej potrzebuj? Na tym teremo 
legł prawie w gruzach jeden z najcenniejszych za- 
bj'tków naszego budownictwa z początków XIV. 
deku — dwunawowa gotycka kolJegiata w Wi­

ślicy: od pocisków runęło przepiękne palmowe 
sklepienie wraz z trzema unoszącemi je smukłemi 
kolumnami; ściany stoją jeszcze, lecz wobec zna- 
canyich rys i -wyłomów rozsypią się i te resztki 
czcigodnych Kazimierzowskich murów, jeśli śię 
ich natychmiast nie oioazy o-pî ką 

Na przeprowadzenie robót ochronnych około 
zniszczonej kollogiaty w Wiślicy, Towarzystwo 
pragnie przeznaczyć w pierwszym rzędzie zebrane 
fundusze. W nadziei, że z wydatną pomocą po- 
spitezy całe społeczeństwo, zwracamy się do 
wszyotkich, którym drogą jest nasza przeszłość 

jej pomniki, z gorącem wezwaniem do składania 
pieniężnych ofiar. Od woli społeczeństwa będzie 
zależeć, czy pozwolimy upaść pomnikom naszej 
potęgi i sławy, czy też, spełniając obowiązek, któ­
ry ciężka chwila dziejowa na nas nałożyła, dźwi­
gniemy je z ruin i skarby sztuki, przekazane nom 
przez przeszłość, oddamy, o ile możności, nieu- 
szczuplone pokoleniom przyszłym, jako całej ludz­
kości własność i dorobek kulturalny, którego nam 
strzedz przypadło w udziaie.

Wydział Towarzystwa opieki nad polskimi za 
bytkami sztuki i kultury w Krakowie prezes: dr 
Jerzy br. Mycieiaki, profesor uniwersytetu Jagieł
lońskiego; I. wiceprezes: ks. dr Czesław Wądolny, 
prałat kap. krak.; II. wiceprezes: dr Adam Bo­
gusz adwokat krajowy; I. sekretarz: dr W. Stan: 
Siaw Tarczyński, II. sekretarz: ks. Piotr Śledzi iw- 
ski; skarbnik: Józef OnyszKiewicz

Członkowie: Stanisław Cercha arysu malarz, 
Adam Chmiel, arohiwaryusz miasta Krakowa; di 
Stefan Komornicki; dr Feliks Kopera, dyrektor 
Muzeum Narodowego; ks. Gerard' Kowalski O. 
Cist.; Wacław KrzyżanowsłŁi, architekt; Franci­
szek Mączyński, architekt; dr Julian Pagaczewski. 
docent uniwersytetu Jagiellońskiego; dr Maiyan 
Stępowski; dr Tadeusz Szydłowski, konserwator 
krajowy; Stanisław Till. dyrektor Muzeum tochni- 
ezno-przemysłowego; Kazimierz Wyczyński, ar 
chitekt

Składki z wyraznem zaznaczeniem dla Towa­
rzystwa opieki nad zabytkami, na cele ochrony 
zabytków, .przyjmują aaministracye: > Czasu*.
»Clo6U Narodu«: ^Ilustrowanego Kuryera Co­
dziennego*, »Naprzodu« i »Nowei Reformy*.

Odpswiadzialny r*daWter 

Wydaw <uu

C a d a l l  j w u .

■—

C m e n t a r z  k o w e l s k i .

IKc-respondencja „Nowej Reformy”.)
Za zezwoleniem wojennej 

kwatery prasowej.
CDokończen.e.J * a

Czytamy zatem:
■>Leg. Sigismund Wiśniewski. Ul. Dłv. I, 

1 esk.^geb. ;0S3 gest. 20/9 1915*; 
a dalej: _ .
>Tu spoczywa V\l. Putniański, logłonifita 1 

Brygady, III Baomu, zmarł 26/9« —  a dalej: 
HTi-er raht Deutoch. Kan. Rydizewiskit; 
a dalej, nad wspólną mogiłą: ą 
-jTu &po-C7}ro’ają leg. Józef Studziński, zmi. 

30/9 i Ritz Nikol«; 
a dalej: i—
uKorczaK Wacław, II pluton, zm. 29/9 1915; 

EcdgaTliń ,ki Henryk, ułan I p., 1 eskadr (?J), 
zm. 28^9; Stanisław Osuioliński Bończa, I  Bryg. 
stradców 3 0-ddiz. kar. maszyn., i. 24, zm. 27 
października*; ’

a ^alej -  - czarne, równe litery na schludnej, 
białej tabliczce:

2Leg. Inft. Jam Dąbrowski (Dąbrowski zape- 
wmej, I  polnisch. Reg., gest. 9/H*;

a dalej, (dtto:'1 
* »Jan Sulkowski, I  p. Ł ,  geb. 1895, gest-. 6/11 
1915 in Kowel* —  i znćw na identycznej mś 
bliczce: >Leg. Inft. Albin Wolr-ki, 6 pułk polu. 
Reg., geb. 1895, gest. 1/11 1915 in Kowel*...

Niemn ,ckic napisy na mogiłach nie mówią 
nam, jak oddżwierneuiu bram i stróżowi mogił

prawosławnych i SafoKckieh cmentarza, o rze­
komej ■odmiennej narodowości i odmien-nem 
wyznaniu, skrywająeem się pod każdym na pi­
sem memietkkn. Mówią nam ck> innego często:

Żc zwłoki poLskieh żołnierry grzebały tu 
z pietyzmem obce ręce tych, których z tytułu 
■wspólnej akcyi wojennej za sojui&zników uwa­
żamy -o ocenie.

Idziemy. dalej. Na prawosławnej części 
cmentarza, na prawo od cerkiewki cmentarne, 
pod tymże cc i przed tem, ołowianym baJloachi- 
m°,m nieba, poza linią parkanu, który wydaje 
się nam być legendarnym, który był, ale któ­
rego niema, w i, zw. ■»katolickiej* części cmen­
tarza. ściślej mówiąc, bliżej krańca połącz-one- 
ro lasu krzyży różnych wyznań, różnych epok, 
różnych furmacyj —  'spostrzegamy grumaldę —  
ok.jł • 200 niskich, identycznych, jak krople 
wody do siebie podobnych, leżących w  idealn« 
-równych odstępach od siebie. Przejścia ,7j st- 
kie starannie piaskiim wysypane. Całośi1 par­
kan brzozowy ujął, zaniknął —  odrębność nie­
jako icgo zespołu mogił uwydatnił. Rzekłbyś, 
ten cmentarz wśród -cmentarza wykwitły. -w 
państwo małe ^ymiaioim, lecz mocne spójnią 
wewnętrzną, lecz różne od większego, obejmu­
jącego go, czystością, organizacyą, charakte­
rom. Rzekłbyś nadto: —  kolumna mogił żołnier­
skich i  kolumna żołnierzy —  mogił. Dość tu 
zakomenderować, a rozwiną się te mogiiy w li­
nię tyralierska, postawią v ttety, na bagnety 
pójdą. Jest bowiem coś z wojskowego ładu i  
ż niemieckiego pańsi wowego du*-- ia yv _ym nie- 
miec-kim cmentarzu woji nnym. _ ^ J r*°*
mnik rzuca się w oczy. Na ciemnej fasadzie ka­
mienia litery zm czne, spostrzegamy wyraźne: 
]->Den deutschcn Holden*.

Na każdej mogile krzyż widzimy, -na każdym 
krzyżu tablicę iaentyozną, na której tabliczce 
wykaligrafowany napis, czytelny niezmiernie, 
zaczynający się od słów: »Hiei cnht...< Wytno- 
tow ujemy nazwiska niektóre Prevot, gefrel- 
ter, Walkiewicz, Wieczorek, Gier czak, Btaniak, 
Joh. Leszyeski (Jan Lesz-ycki?), Grzomba...

Szukaiiiy mogiły -Franka*, pper. kiwaleTye 
Boliny, a dawnego głośnego -beka*, przywód­
cy bojowej oirganizaeyi P. P. S. z lat rew-olucyj- 
nycn i poreWolucyjnych v/ Królestwie, za któ 
regc głowę rząd rosyjski wyznaczył nadrodę 
20 (tysięcy rubli. Zagłębiamy się w gąszon, sta- 
ryet, zapadłych mogił, brniemy po przez ias po­
chyłych, zczemiałych krzyżów;, aż wreszcie wy- 
cnędzimy tam, kędy ias den się piro.zndza, kę­
dy-cmentarz łagodnie, pou* ile z polem się Lo- 
ja-rży i kędy w pewnein oild: leni od cinciita- 
rza rząd cichych drzew ws-tydl wiê  przesłania 
nam dalszą perspektywę. O,grodzenia i tu nie­
ma. Stajemy uderzeni brataniem się dwóch 
świt tów. Wiele spostrzeżeń -wy dają się nam 
symbolicznemu Zaś przede wszystkiem en -brak 
oigrodzenia i ten rząd drzew za-ur .nycii. Po przez 
wiotki firankę pni i wysękc vwrośniętych ga­
łęzi, widzimy* szereg douioT , ul cę. ruch i gwar 
ulicznego żj cia Na pograniczu życia i śmier­
ci dźwignięto mogiłę »Fratt 1<e- .

I słusznif! Kto tak, jak on, kochał życie, kto 
tak, jak on, umiał się upaj ic jogo- tchnieniem 
i wznosząc się na wyżyny najwznroślejsze po* 
święcenia i rezyguacyi kocha'■ gc ie przesta­
wał —  i kochał do szaleństwa ten ma pra­
wo i  po śmierci czuć jcgO1 gorspą le ih Oczy
Franka, przeslunięte Kkką mejanehob^ cichych 
drzew, widzą pulsujące gwar i tumult życia...

Odcień zadumy legł na wszystko: i  na dźwięk, 
zoŁszone oddaleniem i na powagę cmentarza, i 
na zmalowane barwy nieba, dyskretnie zaróżo­
wionego odblaskiem* zachodu. Przychodzą im- 
mowol' na myśl słowa Franka —  wstępne słowa 
jego pamiętnika, pisanego podczas wojny: 

•»Pużegnawszy żonę, opuściłem Kraków, ma ­
jąc ze sobą 4 'wozy z bronią, amunicyą, ubra­
niem, pocztą, oraz, 6 ludzi d-u eskorty. Była go­
dzina 5 po południu i s ł o ń c e  c h y l i ł o  s i ę  
k u  z a o h od  o w i«.

Stonce chyliło się ku zachodowi...*. 
...7apewne tak samo wówczas, jak i w na­

stępnym roitu 1915 —  drugim roku wielkiej, 
ni-eby wałej wojny, której się ważą iosy Pol­
sku —  jak i obecnie w marcu r. 1910

skrzydła jego wysokiego krzyża, przysłoniły sie 
dwie inne: Józefa Warezaka, S trze lca  I  Bryg. 
Piłsudskiego, lat 18. zm. dn. 22 września 19i5 
i Wincentego Stern pieni a, lat 29, ułana, I Bryg. 
L. P., zm. dnia 8/9 1915 pod serechowicami —1 
z ziemi kieleckiej.
. W  pew-nem małem, dyskrernem oddaleniu do 
grobu »Franka« Gibalskiego, ciąży grób Pola­
ka — żołnierza armii r-o-syjekiej. Czytamy na- 
•ois:

-j-Żolniorz Jan Stanisław Stoniewski, Ar.teho- 
iyj-skie Biygady Bambardir, 32 1., 1915«.

Ma się wrażenie, że i po śmierci Franek,1 ród? 
urodzony, nie przestał być wodzem. Mogiła je­
go władzę swą roztacza nad mogiłami sąsie- 
dniemi, a więc i nad mogiłą jednego z tych Po-

Tylk-o, że wówczas, dwa lata tomu w  Krako- laków, którym przebywanie w armii rosyjskiej 
wie na -odjeżdżającego »Franka« spogladał ko-, zrusyfikowało mewę i -wyko-szlawiło może po-

— ł" : nie wykcszla-jęcia, —  lecz nie zrusyfikow ało  
wiło serca.
■ Na srebrno- buiłern ongi, dziś 

tle krzvża odcyf^y^wujemy napis: 
brego oficera I Brygady już nie będziemy mie­
li*. Czytając to świadectwo żołnierza, pytamy

zczerniałem 
»TakiegO' do­

piec, usypany dla oddania czci Kościuszce
i baTwy były wówczas zapewnie jaskrawsze i 
gra -odcieni świetniejsza. Nie widział wówczas 
»Franok« tego nawisłego ma kresach Ttzeozypo­
spolitej ołowianego polskiego n*eba.

Stoimy na wprost mogiły bohatera. Krzyż 
biały, diewniany, lichą farbą tak niedawno mą siebie: Dlaczego blaski słońca niê  egną na me- 
biało malowany, dziś już zezernialy w  podłym, | ta low ych  kulach ramion krzyża i nie wykrze*- 
polskim klimacie. Pod daszkiem okrągłym me &zą z nich aureoli skier? Dlaczego nad tj 
T-alowa figura Zbawiciela. Na trzech ramionach j 
■krzyża trzy metalowe kule. Czyżby przypo 
m-nii nie kul działowych? U stóp krzyża dwa 
wazony z  zieleni i  kwieciem z-oschniętem. Na 
krzyżu napis: 
m , »g. p.
Edward Gibalsk. »Franek«, pp&r. 1 pułku uła­
nów Leg. Polskich, ur. w  Lubliiii w 1885 r., 

poległ w Stobychwie. 19/a 1915«. ,
Do mogiły Franka, jakby pod opiekuńcze

cmentarzem i nad tą mogiłą ciąży ołowiane nie­
bo? Dlaczego Polska cała joszcze nie wie o  G*> 
balskim, oficerze Legionów Polsnicb na Pole­
siu, poległym w obronie spiawy, Która 25 mi­
lionów serc obchodzić winna?

25 marca, miejsce postoju Komendy 1 Bry
gady Leg. Pol. •

Bolesław Zugm. Zborowskt.

Z drukarni Litera ekiei w Krakowie ulic? Jagiellońska L. 10,
Rządca drukarni L K. Górski,


